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POLSKA 
PRAPREMIERA 
„CUDZYCH 

DZIEGI” 


„RODZINA CZŁOWIECZA”" 


(THE FAMILY 
OF MAN) 


— to słynna wystawa 
fotograficzna,  sprowa- 
dzona do ' Warszawy 
przez Związek Polskich 
Artystów Fotografików 
z Muzeum Sztuki No- 
woczesnej w Nowym 
Jorku. Ekspozycja obej- 
muje 503 zdjęcia z 68 


krażów,  zestawion 
26 września odbył się wiki- kiej Sauewitych 

J nie „Moskwa” w Warszawie _ prać / fotograficznych 
uroczysty pokaz gruzińskiego _ przez amerykańskiego 

filmu „Cudze dzieci*. Na po- _ Jotografika | Edwarda 


Steichena. Oprawę pla- 
styczną wystawy, któ- 
rą otwarto w salach re- 
dutowych warszawskie- 
go Teatru Narodowego, 
opracowali dwaj znani 


kazie był obecny reżyser fil- 
mu Tangiz Abuładze, który 
przyjechał do Polski jako 
członek delegacji na Dni Kul- 
tury Gruzińskiej. 


W czasie przeglądu filmów plastycy — Stanisław 
gruzińskień wyświetlano: „O.  Zamecznik, i Wojciech 
rzeł Kaukazu” (II seria), „Pod: angor. W następnym 

: stęp swatki”, „Konik polny: | umierzE ECU 

i osiolek Magdan obszerniejsze | omówie- 

(0 SCI E nie tej interesującej 
F wystawy. 


Najbliższe 
premiery 
polskich 

filmlmów 


Czarną kawą | lamp- 
ką wina podejmował 
zespół redakcji znane- 
go francuskiego histo- 
ryka filmu, Georgesa 
Sadoula, oraz radziec- 
kiego reżysera, Grigori- 
la Roszala, który przy- 


Spotkania i rozmówki 


But składa wizytę 


Jechał do Polski na panią Haliną Bielińską, współautorką rewelacyj- 
konferencję poświęconą — to 6 października nej „Zmiany warty”, chciałam rozmawiać o fi!- 
.! twórczości Aleksandra na* reż. Andrzeja Wajdy, mie fabularnym „Szczęściarz Antoni". który ma 
Dowżenki. Na zdjęciu a R „października = ona realizować wraz ze swym mężem, Włodzi- 
u góry: Georges Sadoul gmaly:<reżyderzego Paa mierzem Haupe, w zespole STUDIO. Tymczasem zna- 


dorfera (a nie jak podał 
mylnie ..Przekrój” — Ja. 
nusza Nastetera). 


(po prawej) na zdjęciu 


lazł się inny temat do rozmowy, bo okazało się, że 
obok — Grigorij Roszal. 


państwo Haupe pracują obecnie w warszawskim Stu- 
dio Miniatur nad filmem krótkometrażowym pt. „But'. 
— Czy będzie to fllm eksperymentalny? 
— Bardzo boimy się takiego sformułowania, gdyż 


BASIA 


FESTIWALE KWIATKOWSKA p biaęsk jonojża SUE Eloi ALSZEANRIE 
e PR PAŃ a ROA 
© fabuły „Buta'*? 
PRZEGLĄDY — Jest to historia osnuta na tle przygód spokoj- 


nego człowieka, któremu pewnego deszczowego wie- 
czoru składa wizytę w jego ciepiym i przytulnym 


Październik jest _miestącem mieszkaniu — biedny, samotny but. Ta barwna 
małych festiwali. międzynaro: krótkometrażówka będzie połączeniem filmu aktor- 
wych — głównie festiwa! k 
ilmów  krótkometrałowych. skiego t animowanego. 


— Kto gra główną rolę? 

— Bardzo to chyba wszystkich zdziwi, bo sam re- 
żyser — Włodzimierz Haupe. „Operatorem jest Ale- 
ksander Lipowski. 

— Termin ukończenia zdjęć? 

— Około 15 października. Później 
do realizacji „Szczęściarza Antoniego". 


Kinematografia polska wysy- 
ła zestawy fllmów na nastę- 
pujące imprezy: Festiwal Fii- 
mów _ Naukowo-Technicznych 
w Budapeszcie, Festiwal, Fil- 
mów Górskich i Turystycz- 
nych w Trento („Taternicy", 
„Gdzieś pod Turbaczem", ,. 
ly reportaż spod bieguna' 
Festiwal Flimów Animowa 
nych w Londynie („Pajacyk 1 
Pikuść, kotek" 
Zmiana 
Szkoła”, „Dom*, 
raz..* „Przygody! marynarza”, 
„Królewna | oślolek*, „Psie 
miasteczko, „Wesołe 'mias) 

czko: Karuzela  lowicka" 
„Gdy! wziatują anioly"). Na fe- 
tiwalu w Londynie mają być 
prócz tego wyświetlane poza 


przystępujemy 


W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


Rozmawiała: M. OL 


JESIENNY WIATR" 


— to tytuł 
skiego, autora scenariuszy wielu naszych filmów fabular- 


nowego scenariusza Jerzego Stefana Stawiń- 


konkursem: „Eożegnania” | Nie jest to zdjęcie z nowego filmu Bast Kwiatkowskiej, nych, m. in. „Kanału”, „Eroiki* i „Zamachu*, Reżyserami 
WEAK matęziiwal „Fllmów lecz z autentycznego dlubu młodej aktorki. Basia wyszła „jesiennego wiatru« mają być Hubert Drapella | podobno 
Krótkometażowych, w zd za mąż za reżysera Romana Polańskiego (twórca „Dwóch Sam scenarzysta. 

ma wartyć, „Życie jest pięk.  !udzi z szafą" oraz autor zamieszczanego w naszym piśmie 

Nee „Ostatni dzień latau); notatnika „Na tropach »zezowatego szczęścia«). Oto moment 


podpisywania aktu ślubu w łódzkim Urzędzie Stanu Cy- 
wilnego, skąd państwo młodzi udali się nie w podróż 
poślubną, ale do atelier. Basia gra bowiem — jak wiado- 
mo — jedną z głównych ról w filmie reż. Stanisława Wohla 


Festiwal Filmów Naukowych 
|. Technicznych w Rouen 
(Francja); Festiwal Filmów Na- 
ukowych w Padwie 


Ek e TYDZIEN 


Panorama w Nowej Hucie 


W Hucie Warszawa zostało otwarte nowe kino panora- 


„Zakład”. Wspólne plany młodej pary — to praca nad no-  miczne, którego ekran ma 11 metrów długości, jest więc 
wym filmem, którego scenariusz opracowuje Roman Po- większy od ekranów w warszawskich kinach szerokoekrano- 
lański. Nowóżeńcom życzymy dużo szczęścia i sukcesów. wych „Sląsk* i „Pod kopułą". Sala mieści 600 osób. 


e TYDZIEŃ W FILMI 


POLONICA 


p 


Dalsze echa sukcesów polskich filmów 
w Wetlięcj 


W paryskim dzienniku „Monde* ukazała się recenzja filmu An- 
drzeja Wajdy .,Popiół i diament", który — jak wiadomo — na ostatnim 
festiwalu w Wenecji otrzymał Międzynarodową Nagrodę Krytyki Fil- 
niowej. Krytyk paryskiego dziennika pisze m. in.: „Popiół i diament" 
— to ważne osiągnięcie, potwierdzające opinię o dużym talencie 
trzydziestodwuletniego realizatora... Polska w osobach Aleksandra 
Forda, Jerzego Kawalerowicza (autor „Pociągu") i Andrzeja Wajdy 
posiada twórców, którzy w najbliższej przyszłości dokonają tego. że 
polska kinematografia stanie w rzędzie najznakomitszych”. 

W sprawozdaniu z Wenecji („Les Lettres Francaises" nr 789) Mi- 
chel Capdenac pisze niezwykle gorąco o filmie Wajdy: „Popiół i dia- 
ment" kryje w sobie jakieś akcenty szekspirowskie, ponadto w swej 
fekturze gorączkowego snu, gdzie wyobraźnia splata się z realnościa, 
bliski jest tradycji polskich romantyków — Mickiewicza 1 Norwida”. 
Krytyka razi jednak w filmie nadmiar literackich dialogów, a także 
nadmierny estetyzm wystudiowanych obrazów i wyszukanych światel. 

P. L. Thirard publikuje w następnym numerze tegoż pisma wy- 


wiady z Munkiem, Wajdą | Kawalerowiczem. Kawalerowicz stanowczo 
odpiera supozycję Thirarda, że wybierając sleeping jako tło akcji, 
szukał błyskotliwego efektu dekoracyjnego. Mówi: „Sądzę, że rzeczy 
brzydkie mają więcej ekspresji od ladnych, osobiście wolę filmować 
mansardę niż salon... W „Pociasu” interesowała mnie tylko psycho- 
logia, co nie znaczy, bym nie miał zamiaru robić w przyszłości fi 
mów politycznych. "Tak więć dekoracja ma w .,Pociągu* 
<zędne znaczenie. Narzuciła ją treść". 


drugo- 


Anglicy o Cybulskim 


We wrześniowym numerze brytyjskiego miesięcznika filmowego 
Films and Filming", w rubryce „Aktor przyszłości”, znajdujemy syl- 
etkę Zbigniewa Cybulskiego. „Zbigniew Cybulski — czytamy — 
wrócił na siebie uwagę krytyki głównie dlatego, że zarówno ze- 
wnętrznie, jak i w sposobie gry przypomina Jamesa Deana. Lecz gra 
Cybulskiego (chodzi o „Popiół i diament* — red.) posiada poza tą 
łatwą etykietką, o wiele więcej walorów. 


TITO 
SCHIPA 
w 
Warszawie 


W dniach 21—22 września 
wystąpił w Warszawie znako- 
mity tenor włoski Tito Sch! 


ra. W programie jego kon- | 


certu znalazły się pieśni z wło- 
skiego filmu „Viveret, w 
rym Tito Schipa grał jedną 
z głównych ról. Film ten cie- 
szył się przed wojną wielką 
popularnością. _ Wyświetlany 
był także w Polsce. Dorobek 
filmowy znakomitego śpicwa- 
ka jest Vogaty, składa się z 
Jedenastu pozycji. 


Przyjechali... 


— Gian Paolo Caliegari, zna- 
ny wloski dramaturg (jego 
sztuka „Dziewczęta z fotogra- 
fil" grana jest obecnie w Ło- 
dzi. a w najbliższym czasie 
zamierza ją wystawić war- 
szawski Teatr Klasyczny), sce- 
narzysta wielu filmów wło- 
skich, reżyser filmowy | aktor. 
W jednym z najbliższych nu- 
merów zamieścimy wywiad z 
b. Callegari 


— zespół pracowników tele- 
wizji amerykańskiej towarzy- 
stwa Columbla Broadcasting 
System, którzy realizują film 
o Szczecinie. Z ekipą amery- 
kańską współpracuje operator 
Sergiusz Sprudin. Reportaże 
ze Szczecina mają się ukazać 
w programie telewizji amery- 
kańskiej 1 i 7 listopada br. 


Międzynarodowa 
konferencja 
klubów filmowych 


19 września br. z intejatywy 
Polskiej Federacji Dyskusyj- 
nych Klubów Filmowych od- 
była się w Warszawie konje- 
rencja robocza, poświęcona 
rozwojowi ruchu klubów fil- 
mowych w krajach socjalisty- 
c”nych. W konferencji wzię- 
l udział — oprócz gospodarzy 
— przedstawiciele Bułgarii, 
Czechosłowacji, Węgier i 
ZSRR. Uczestnicy konferencji 
uznali za celowe dalsze wza- 
jemne konsultacje, siużące or- 
ganizowaniu kluoów  filmo- 
wych w  poszczególych kra- 
jach, juk również współdzia- 
łanie przy wydawaniu Między- 
narodowego Biuletynu Klubo- 
wego (pierwszy numer uka- 
zał się w sierpniu br. w War- 
szawie). Uczestnicy konferen- 
cji zobowiązali się dołożyć 
starań, by utworzyć we wszy- 
stkich krajach federacje klu- 
bów filmowych, a następ- 
nie możliwie szybko zwołać 
ich zjazd, na którym zostanie 
ukonstytuowany Stały Sekre- 
tariat Regionalny w miejsce 
działającego obecnie tymcza- 
sowego. Wypowiedziano się 
również za ścisłą współpracą 
z Międzynarodową Federacją 
Klubów Filmowych, jako je- 
dyną organizacją skupiającą 
dyskusyjne kluby filmowe na 
świecie. 


Komunikat podpisali: Christo 
Santow _ (Bułgaria), Lubomir 
Linhart (CSR), Henryk Zieliń- 
ski (Polska), Klara Gabor i 
Karoly Nemes (Węgry) i Gri- 
gorij Roszal (ZSRR). 


"ŻOR 


ZEETZETE 
SZER 
WCRZE 


iDZIEMY 
DOKiNA 


DWUNASTU 
GNIEWNYCH 


ECU ZDZ 


(Twelve Angry Men) 


Uwaga 


wybitny film 


Scenariusz: Reginald Rose 
Reżyseria: Sidney Lumet 

Zdjęcia: Boris Kaufman 

Muzyka: Kennych Hopkins 
Wykonawcy: Dwunastu  przysię- 
łych — Martin Belson, John Fiedler, 
Lee J. Cobb, E. G. Marschali, Jack 
Klugman, Carl Lerner, Jack'War- 
den, Henry Fonda, Joseph Sweeney, 
kd 'Begley, George Voskovec j Ru 
bert Webbe, Sędzia — Rudy Bond. 
Reżyseria / polskiej wersji języko- 
wej: Seweryn Nowieki 


Dodatek: 
L. Gulska. Montaż: J. 
Produkcja: Wytwórnia 
Łodzi — 1959. 


SYGNAŁY 


Scenariusz: Zdzisław Sko- 
wroński 


Reżyseria: Jerzy Passen- 
dorfer 

Współpraca reżyserska: 
Jakub Goldberg, Aleksan- 


Czy wiecie, ż 


rad 


Muzyka: Adam Walaciń- 


ski 


Wykonawcy: Zosia — Da- 
nuta Starczewska, Janek — to 
Stanisław Mikulski, Małgo- 
rzata, 
Szmigielówna, 
sanitariusz — 
tik, Pan z teczką — Leon 
Niemczyk 


Dodatek: Czy wiecie, że... nr 6/53. Reżyseria: K. Gordon, St, Grabowski | W. Dry- 


mer. Operatorzy: 


bregier i Z. 
Filmów Oświatowych w 


der Sajkow i Urszula Krze 
mieniecka 
Zdjęcia: Kazimierz Kon- 


Produkcja: „Henry Fonda ÓOrion- 
Nova — United Artists* (USA) — 
1951. 

- * 
Przez sto minut kamera nie opuszcza 
pokoju, relacjonując przebieg posie- 
dzenia dwunastu przysięgłych, któ- 
rzv muszą wydać wyrok na chłopca 
oskarżonego o zabójstwo własnego 
ojca. Film nagrodzony Złotym Niedź- 
wiedziem na Międzynarodowym Fe- 
stiwalu Filmowym w Berlinie w 1957. 


Redakcja: 


Scenariusz: Carl Foreman 


Gary Cooper, Jonas Hen- 
derson — Thomas Mitchell, 


Dodatek: „Albo rybki 
Scenariusz 1 reżyseria: Halina 
Bielińska | Włodzimierz Hau- 
pe. Zdjęcia: Aleksander Li- 
powski. Produkcja: Studio Mi- 
niatur Filmowych w Warsza- 
wie. Animowany, barwny film 
eksperymentalny. 


W SAMO POŁUDNIE 


(High Noon) 


Produkcja: Stanley Kra 


Reżyseria: Fred Zinne- mer — United Artists — 
man 1952. 

Zdjęcia: Floyd Crosby * 

Muzyka: Dmitri Tiomkin 

Wykonawcy: Will Kane Western" psychologiczny. 


Na uwagę zasługuje mi- 
strzowskie zastosowanie e- 


Harvey Pell — Lloyd Brid- kranu cinemascopowego 
£es, Helen Ramirez — Ki przez reżysera Zinnemana. 
ty Jurado, Amy Kane — Film został nagrodzony 
Grace Kelly, Percy Mett- czterema Oscarami": za 


Leśniewska, 1iek — Otto Krlger, Mar- grę Gary Coopera, muzykę 
tin Hove — Lon Chaney Dmitri Tiomkina, piosenkę 
». aryz montaż. 


— 1959 


historia 


Teresa 
Kulawik, 
Stefan Bar- 


lekarz — 


M. Vogt, A. Fidek i T. Stefanek. Redaktor: L. Gulska. Produkcja: 


Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1959, 


Uwaga! Film ten jest wyświe- 
tlany bez dodatku krótkometra- 
żowego. 


Produkcja: Zespół Auto- 
rów_ Filmowych 


Film sensacyjno - psycholo- 
giczny, akcja rozgrywa się 
w ciągu jednej nocy. Jest 


który w celu zdobycia dro- 
giego zagranicznego 
dla śmiertelnie chorej 
ny, uczestniczy w napad: 
rabunkowym na magazyn 
Urzędu Celnego 


„Iluzjon* 


taksówkarza, 


PIEŚN MARYNARZY 


(Das 


Scenariusz: Karl-Georg Ezel i Paul 
wiens 

Reżyseria: Kurt Maetzig i Gfinther 
Reisch 

Zdjęcia: J. Hasler i O. Merz 

Muzyka: Wilhelm Netf 

Wykonawcy: Radiotelegrafista Bar- 
tuszek — Hilmar Thate, Robotnik 
konspirator — Giinther Simon, Admi- 
rał — Wolf Benneckendorf, Jego or- 


jed der Matrosen) 


dynans — Stefan Lisewski, Bosman 
— Ekkehard Schali, Socjaldemokrata 
— Raidmund Scheicher. 

Produkcja: „Defa* (NRD) — 1958. 


* 


Barwny film ukazujący rewolucyj- 
rą walkę robotników 1 zbuntowa- 
nych marynarzy niemieckich jesie- 
nią 1917 roku na ulicach Kilonii. 
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LUDZIE NA FRON 


€szcze jeden film o minionej wojnie? Obawiam się, że część 
widzów tak właśnie powita „W okopach Stalingradu". 
A przecież, jak powieść Wiktora Niekrasowa nie była 
„jeszcze jedną" książką o wojnie, również i film, który we- 
- dług niej powstał, wyraźnie wykracza poza sztampę seryj- 
nej produkcji. Nie chcę przesadzać: to nie jest dzieło, które 
w kinematografii radzieckiej mogłoby odegrać taką rolę, 
jaką w literaturze odegrała powieść, napisana dziesięć lat 
wcześniej. Nie jest to utwór tak ważki artystycznie, tak 
bogaty, tak pewną i śmiałą ręką poprowadzony od początku do końca 
(twórca jego, Aleksander Iwanow — to reżyser niezbyt wytrawny, nie 
zawsze umiejący opanować gęstą materię własnego obrazu, uniknąć 
pewnej nieforemności, przetransponować odkrycia literackie na język 
odkryć filmowych). Ale film jest wierny książce: jak ona, odrzuca 
konwencję „ku pokrzepieniu serc" — jak ona, jest uczciwy i szczery 
w rzadko spotykanym zakresie. Jego treść przekonywa i wzrusza. Co- 
kolwiek by się zaś mówiło — chodzi o treść. 


Treścią filmu — najogólniej biorąc — jest wojna: prawdziwa, po- 
wszednia, nie patetyczna. A jeżeli przypatrzeć się z bliska jakiemuś 
tragmentowi (zresztą sama kamera woli przypatrywać się z bliska lu- 
dziom na wojnie, niż ogarniać jej rozległe pejzaże), to może być taka 
na przykład sprawa: porucznik rezerwy intelektualista, człowiek 
miękki i bezbronny, „nie życiowy”, mężczyzna, który nigdy nie ude- 
rzył drugiego mężczyzny — i któremu nie przechodzi przez gardlo 
grubiańskie słowo; otóż ten właśnie wrażliwiec zostaje wtłoczony 
w mundur piechura i rzucony pomiędzy brutalnych frontowych cwa- 
niaków — swoich towarzyszy broni. Nie jest tchórzem — idąc do ata- 
ku, nie schyla głowy, ale problemem dla niego są właśnie koledzy 
z okopu: w swoim nieskomplikowaniu tak obcy — i tak godni za- 
zdrości 


Inny przykład: dowództwo zdziesiątkowanego batalionu obejmuje 
świeżo przybyły młody oficer. Już pierwszego dnia wikła się w przy- 
kry konflikt z sierżantem, dowódcą zwiadu. Chodzi o ugruntowany 
wśród zwiadowców zwyczaj gromadzenia trofeów, a prościej mó- 
wiąc — o plądrowanie kieszeni zabitych nieprzyjaciół. Młody oticer 
po raz pierwszy styka się z tym zjawiskiem i jest mu ono głęboko 
wstrętne. Ale nie ma siły, która zmienilaby obyczaje zwiadowców. 
Konflikt zaś nie może trwać wiecznie, musi zostać zlikwidowany... 


I wreszcie inna jeszcze historia, najdramatycznie; w książce 
i w filmie. Historia bohaterstwa i śmierci — ale-śmierci niepotrzeb- 
nej, bohaterstwa wymuszonego — kiedy to szef sztabu pułku, oficer 
ambitny i wyzbyty skrupułów, pcha żołnierzy do beznadziejnego, sa- 
mobójczego ataku, z góry skazanego na niepowodzenie i w rezultacie 
przynoszącego jedynie masakrę niedobitków. To jest zbrodnia — i wi- 
dzimy na filmie trybunał, który ią sądzi. Ale widzimy także twarz 
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owego olicera, nie rozumiejącego potępienia, nadal przeświadczonego 
o słuszności swojego postępowania... 

Zaczynam się zastanawiać, czy to jest film o wojnie. Wojna stwa- 
rza sytuacje, w których ludzie działają, ale sens tych sytuacji jest 
bardziej uniwersalny. Nie chodzi o sprawę między Armią a drugą 
Armią, tym mniej — między bohaterem a Bogiem i Historią, czy na- 
wet obywatelem a Ojczyzną (chociaż ludzie mają określony i istotny 
stosunek do historii, ojczyzny i wrogiej armii). Chodzi o sprawę mię- 
dzy człowiekiem a człowiekiem. Między ludźmi współwalczącymi 
o jeden cel — a poza tym jakże różnymi. Treścią filmu „W okopach 
Stalingradu" są więc ludzie na wojnie: to, co w nich ludzkiego i co 
przeciwnego człowieczeństwu; ich współżycie i nieprzezwyciężona s 
motność; odpowiedzialność człowieka łowieka w sytuacjach bła- 
hych i ostatecznych. Oto sprawy, które z największą rzetelnoś 
artysty zgłębia Niekrasow w swojej powieści i scenariuszu, sprawy, 
które nadały omawianemu filmowi wysoką humanistyczną rangę. 


Film jest sztuką, w której żadne problemy nie istnieją abstrakcyj- 
nie. Jeżeli słabą stroną utworu jest pewien brak potoczystości, chro- 
powatość montażu (szczególnie w pierwszej połowie), to mocną stronę 
stanowi osadzenie spraw w realiach, obdarzenie ich twarzami (są ta- 
Kie, których się nie zapomni: choćby ordynansa Walegi czy antypa- 
tycznego szefa sztabu), nakreślenie sylwetek żolnierskich, nie tyiko 
wyrazistych psychologicznie, ale i ciekawych wizualnie, bardzo praw- 
dziwych i działających na wyobraźnię. (Może tylko zwiadowca Czu- 
mak — mniej ordynarny niż w książce — utracił jednocześnie swą 
malowniczość). Dobr tchnący autentyzmem (poza paru scenami) 
i bardzo dynamiczny jest też dialog. 


Oczywiście, mam na myśli dialog w wersji oryginalnej, nie ten 
z napisów. Wolałbym skończyć recenzję wyrazami uznania dla twór- 
ców filmu i zachętą dla publiczności, żeby nań uczęszczała. Niestety, 
nie mogę tu nie wspomnieć o „wkładzie* polskiej redakcji. Od pięt 
nastu lat przez ekrany nasze przewijają się znaczne ilości filmów 
radzieckich i wolno się było spodziewać, że stać nas już na poprawne 
tłumaczenie dialogów. Oglądając „W okopach Stalingradu", jeszcze 
raz przekonałem się, że nadzieje takie są całkiem nieuzasadnione. 


Czcigodni tłumacze nie wiedzą nawet, że rosyjski „diadiuszka” to nie 
dziadek, lecz wujek; że „naczało pierwogo" — to nie koło pierwszej, 
lecz parę minut po dwunastej; „podbit! tank" — to nie zdobyć, lecz 
zniszczyć czołg; „mura* — to nie mur, lecz zawracanie głowy. Wobec 
takiej znajomości języka, trudno się dziwić, że rosyjskie „my doszli 
do toczki* (gonimy w piętkę) zamienia się po polsku w... „chcemy 
walczyć”. Nie dziwię się, ale jest mi przykro, że właśnie film, któ 
odezwał się ludzkim językiem, przełożono na mowę drętwą, a w do- 
datku błędną 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


etni sen” uważa Ingmar Berg- 

man za swój najpiękniejszy film 

Jeżeli nie najpiękniejszy, jest to 

w każdym razie film niezmiernie 

35 charakterystyczny dla szwedzkie- 
go artysty, czy geniusza — jak go nazywają 
niektórzy. W „Letnim śnie”, pochodzącym 
z roku 1951, widać jak na dłoni cały ów 
„dramat bergmanowski” powtarzający «się 
w różnych układach, w różnych tonacjach 
we wszystkich prawie filmach artysty. 


NISZCZYCIELSKA SIŁA CZASU 


Na twarzy kobiety, trzydziestokilkuletniej 
primabaleriny, widać zmarszczki, grymas 
przygnębienia i bólu. Spogląda u lustro, 
a stojący opodal baletmistrz uśmiecha się 
drwiąco: tancerka rozumie, że ma przed sobą 
jeszcze tylko parę lat. Kobieta idzie przed 
siebie i wiedziona instynktem trafia do miej- 
sca, w którym niegdyś była. Teraz współcze- 
sność zaczyna się przeplatać ze wspomnie- 
niami sprzed kilkunastu lat; Bergman two- 
rzy dość skomplikowaną konstrukcję narra- 
cyjną (ulubioną przez szwedzkich reżyse- 
row), w której czas teraźniejszy łączy się 
misternie z przeszłym. Ale nie o zabieg for- 
malny chodzi; ujawnia się tu główna sprawa, 
która interesuje Bergmana, ba, która jest 
jego obsesją. W bezustannej konfrontacji 
dnia dzisiejszego z wczorajszym, w owej po- 
czątkowej refleksji nad starzeniem się — 
dostrzec można pierwszego wielkiego aktora 
dra:natu bergmanowskiego. Jest nim czas; 
posuwający się nieublaganie czas, niszczyciel- 
ska siła, wobec której człowiek jest bezbron- 
ny, przynosząca mu -najpieri niepokój, po- 


tem gorycz, wreszcie paniczny lęk przed 
starością i śmiercią. 
Jest to oczywiście jeden z  popularnie;- 


szych motywów współczesnej literatury, ale 
zadajmy sobie pytanie: jak bohater Berg- 
mana — to znaczy Bergman sam, bo co do 
subiektywizmu tej sztuki nie ma najmniej- 
szej wątpliwości — broni się przed swoim 
nieubłaganym wrogiem? Charakterystyczne, 
że Bergman — o którym zawsze mówi się 
z naciskiem, że jest synem pastora nie 
ucieka na ogół w dziedzinę moralności, tak 
jak każe tradycja tuki chrześcijańskiej. 
Obrony przed czasem i śmiercią nie szuka 
w dziedzinie wskazań: bądź dobry, wyzbądź 
się egoizmu, a śmierć t starość nie będzie ci 
straszna, Może tylko w jednym z najnow- 
szych filmów, nie wyświetlanej u nas jeszcze 
„Poziomkowej polanie”, wydaje się, że daje 
zarys takiej właśnie odpowiedzi, zresztą 
w sposób ledwie zaznaczony, w formie nie- 
śmiałej propozycji. Przy tym okoliczności, 
w jakich dochodzi do tej konkluzji — ukaza- 
ne są w sposób tak przeszywająco ludzki, że 
film nabiera niespotykanych u Bergmana 
akcentów optymizmu. 


UCIECZKA- 
„W GORĄCE OBJĘCIA MIŁOŚCI” 


Tymczasem w „Letnim śnie” i w innych 
filmach tego okresu ucieczki przed starością 
i śmiercią szuka szwedzki reżyser gdzie 
indziej. „Dla mnie — mówi Bergman, o tym 
co go zafrapowało w inscenizowanym prze- 
zeń „Urfauście”, a co odnost się przede 
wszystkim do jego własnej sztuki — jest w 
tum rozpaczliwa walka z przemijaniem czło- 
uieka, z doczesnością, ucieczka przed chło- 
dem śmierci w gorące objęcia miłości, złu- 
dzenie nieśmiertelności osiąganej przez ko- 
bietę”. A zatem „gorące objęcia miłości” — 
oto drugi wielki aktor dergmanowskiego 
dramatu. 


Starzejąca się, zniszczona balerina przymy- 
ka więc Oczy i ucieka do wspomnień miłości 
sprzed kilkunastu lat. To jest jedyną jej 
obroną. I tutaj dochodzi do głosu olbrzymi 
i trudny do zdefiniowania liryczny talent 
Bergmana; owa niezwykła umiejętność opi- 
sywania miłości — naiwnej, niezwykle inten- 
sywnej, wpisanej w surowy pejzaż szwedzki, 
rozgrywającej się na tle Ciemnoszarego 'mo- 
rza, zachmurzonego nieba, przy akompania- 
mencie lodowatych podmuchów północnego 
wiatru. W opisie miłości zrywa Bergman 
z wieloma ustalonymi konwencjami narracji 


AKIORZY 


DRAMALU 


filmowej; zdaje się na czysto zmysłową opi- 
sowość; podchwytuje nic nie znaczące sceny. 
spojrzenia, uśmiechy, momenty pełne słów 
i niespodziewane chwile milczenia. 


Ale miłość w dramacie bergmanowskim 
nosi silne piętno swego kraju. Jest to nie tyl- 
ko sprawa pejzażu, o czym była tu mowa. 
Kryje się w niej, i od czasu do czasu daje 
o sobie znać, jakiś ostry, irracjonalny kon- 
Jlikt. Jest to chyba konflikt płci — dla nas 
śmieszny przeżytek  dziewiętnastowiecznej 
literatury, a w szwedzkiej sztuce, jak „się 
zdaje, problem psychologiczny i moralny cią- 
gle żywy. Tutaj też ma swój początek owa 
dziwna trochę, a jakże dla Bergmana typo- 
wa sfera stosunków mężczyzn do kobiet 
Mężczyzna jest w bergmanowskim dramacie 
elementem psychicznie i fizycznie słabszym, 
jest tym raczej, czym w tradycji europej- 
skiej literatury była zawsze kobieta: przed- 
miotem miłosnych powikłań, a nie ich pod- 
miotem. U Bergmana, jak zauważył nie- 
zmiernie trafnie jeden ze skandynawskich 
krytyków, spojrzenie na miłość i w ogóle na 
życie — to raczej spojrzenie kobiety. 


MOŻLIWY JEST TYLKO KOMPROMIS 


Miłość daje jednak ucieczkę chwilową. 
Nawet najbardziej gorąca — jest ona u Berg- 
mana krucha; chjvile największego szczęścia 
kryją w sobie zapowiedź nieuniknionej klę- 
ski (w takim pojmowaniu miłości idzie więc 
Bergman za najbardziej klasyczną tradycją 
romantyczną). Szczęśliwy kochanek baleriny 
skacze do wody. Trafia na skałę — śmierć. 


Miłość daje więc obronę przed niszczyciel 
skim postępem czasu; ale jej tragiczny ko- 
niec stawia sprawę na nowo z całą ostrością. 


Balerina spogląda znowu w lustro swojej 
garderoby. Znowu zdjąwszy warstwę szmin- 
ki widzi przed sobą śmiertelnego wroga. 
1 wtedy właśnie pojawia się trzeci aktor 
bergmanowskiego dramatu: ucharakteryzo- 
wany teraz na diabolicznego Coppeliusa, 
zgorzkniały mędrzec — ten sam baletmistrz, 
który na wstępie już wywoływał niepokój. 
W języku Bergmana ta charakteryzacja nie 
jest rzeczą przypadku. Jest to szatan. Przy 
tym szatan-sceptyk; daje do zrozumienia, że 
wyjściem może być tylko jakiś chwilowy 
kompromis z życiem. Ten kompromis repre- 
zentuje nieciekawy,  wzbudzający odrazę 
dziennikarz, przygodny towarzysz bohaterki, 
który niczego nie rożumie z jej dramatu, 
a na którego jest skazana. Podobnie smut- 
nym kompromisem kończą się inne dramaty 
Bergmana: „Wieczór kuglarzy”, w wątku dy- 
rektora i woltyżerki — zrezygnowanym mar- 
szem za wozami; w sennej sekwencji Fro- 
sta — okrutną, lecz pełną determinacji dro- 
gą klowna niosącego swoją obnażoną żonę na 
oczach pułku artylerii. 

Dramat Bergmana zatacza więc pełny krąg 
i wraca do miejsca wyjścia. Miłość, która 
miała zwalczyć czas i dać bohaterce ekwi- 
walent nieśmiertelności, była daremna. Ba- 
lerina znalazła się w tej samej sytuacji co 
wczoraj; znowu stoi koło niej ów kochanek, 
którego nie znosi. 

Jakaś krzta optymizmu tkwi tylko w tym, 
że wspomnienie czystej i pięknej miłości ła- 
godzi odrobinę cierpienia i osłabia przeszy- 
wające uczucie samotności, które jest głów” 
num surowcem sztuki szwedzkiego artysty 

BOLESŁAW MICHALEK 


wa chce spać* — 
fantastyczna gro- 
teska Tadeusza 


Chmielewskiego i 
7? Andrzeja Czekal- 
skiego — była pierwszym 


zwiastunem nowego w pol- 
skiej komedii filmowej, ze- 
rwaniem z tradycyjnymi, 
zastarzałymi formami. 

W podobnym kierunku 
zdają się zmierzać autor: 
realizowanego obecnie fil- 
mu „Ostrożnie, Yeti!". Jest 
to nie tylko kontynuacja 
stylu, ale po części ż 
kontynuacja autorska 
mu „Ewa chce 
Współscenarzystą i reżyse- 
rem „Ostrożnie, Yeti!" jest 
bowiem Andrzej Czekal- 
ski — jego drugą połową 
Andrzej Brzozowski. Pre- 
tekstem do pokazania bar- 
dzo śmiesznego miasta, 
dziwnych ludzi i niepraw 
dopodobnych zdarzeń są w 
tym filmie perypetie pro- 
fesora zoologii, który od 
swych przyjaciół - naukow- 
ców, przebywających w 
Himalajach, otrzymuje wia- 
domość o przesłaniu mu 
żywego Yeti. Wiadomość 
ta robi na uczonym pioru- 
nujące wrażenie, ponieważ 
od dawna zajmuje się on 
badaniami zmierzającymi 
do poznania „człowieka 
śniegu”. 

Przygody profesora za- 
czynają się na dobre na 
lotnisku, gdzie ląduje sa- 
molot, mający przywieźć 
oczekiwany przedmiot ba- 
dań. Okazuje się, że Yeti 
gdzieś zginął i zdenerwo- 
wany. profesor po awantu- 
rze ze strażnikiem dostaje 
się do więzienia. Tu zawie- 
ra przyjaźń ze złodziejasz- 
kiem, przebywającym w 
tej samej celi. Złodziej po- 
ruszony do głębi niepowo- 
dzeniem profesora i losem 
nieszczęsnego Yeti — posta- 
nawia pomóc w jego odna- 
lezieniu. Wędrówki profe- 
sora i złodzieja, poszukują- 
cych w dziwnym mieście 
człowieka śniegu* — oto 
zasadnicza treść filmu Cze- 
kalskiego i Brzozowskiego. 
Pointa jest oczywiście zu- 
pełnie nieoczekiwana, 
ujawnieniem jej poczeka, 
my jednak do premiery. 

Aktorsko „Ostrożnie, Ye- 
ti!* opiera się na dwóch 
postaciach: profesorze (Ja- 
rema Stępowski) i złodzie- 
ju (Stefan Bartik), Poza 
tym obsada filmu jest do- 
syć liczna — jednak wszy! 
cy pozostali aktorzy wystę- 
pują w epizodach. 

Zdjęcia do „Ostrożnie, 
Yeti!* realizowane są w 
Warszawie. Plenerowe — 
na ulicach, atelierowe w 
hali „Skry*. Obserwowa- 
łam filmowanie kilku scen 
na lotnisku Okęcie. Grote- 
skowym akcentem był tu 
chociażby strażnik (Stani- 
sław Milski), uzbrojony w 
archaiczny karabin, z któ- 
rego lufy sterczały piękne 
czerwone róże. 

Jeżeli któregoś dnia zo- 
baczycie na ulicy doga 
prowadzącego na smyczy 
swego pana, albo bilardzi- 
stów  zapamiętale  grają- 
cych na ulicznej jezdni — 
nie stukajcie się znacząco 
w czoło: to tylko przygoto- 
wania do widowiska, na 
którym — mam nadzieję 
— będziecie się szczerze 
śmiać. 


E. S. W. 


U-BSTĘECSASCZHH 


NA WARSZAWSKICH 


„OSTROŻNIE, 
YETIK 


Jarema Stępowski (profesor) i Stefan Bar- 
tik (złodziej) w scenie „Ostrożnie, Yeti!" 


Scena na lotnisku. W roli strażnika — Sta- 
nisław Milski, obok — Jarema Stępowski 


W tej skrzyni nie ma, niestety, Yeti. Cen- 
na przesyłka gdzieś 'w podróży zaginęła 


WOKÓŁ „POCIĄGU* 
(opinie | kalambury) 


Tym razem wśród recenzen- 
tów panuje pełna jednomyśl- 
ność. Wszyscy uważają film 
Kawalerowicza za niemal 
wybitny. Wszyscy chwalą 
zdjęcia Laskowskiego i grę 
całego bodaj zespołu aktor- 
skiego, wszyscy wreszcie uwa- 
żają, że film ten stanowi 
„zwycięstwo reżysera nad 
dość, bladym | konwencjona!- 
nym  seenariuszem* (PRZE- 
GLĄD KULTURALNY). 


A oto garść ciekawszych wy- 
powiedzi: 


„Pociąg mógł stać się wiel- 
kim filmem małych drama- 
tów. W rezultacie jednak 0- 
glądamy na ekranie średni 
dramat wielkiej roboty. To 
wcale nie jest mało, choć 
szkoda, że nie udało się zro- 
bić więcej.* (Zastępca w ŻY- 
CIU WARSZAWY). Ten sam 
autor — na marginesie nagro- 
dzenia „Pociągu" w Wenecji 
nagrodą specjalną im. Geor- 
ges Melitsa, przyznawaną za 
szczególne osiągnięcia w dzie- 


do dzieła — kompromituje 
wszystko co nie jest jego. 

Trzeba będzie zachęcać re- 
żysera, żeby nie przekreślał 
tak bardzo, jak w ostatnich 
filmach, własnych doświad- 
czeń realsty z początków 
twórczości." (Aleksander Jac- 
kiewicz — TRYBUNA LUDU). 


I na zakończenie pewien re- 
kord: Zygmunt Lichniak w 
SŁOWIE POWSZECHNYM u- 
kuł i wydrukował w recenzji 
s (dziewięć) — nie licząc ty- 
tułu — kalamburów na temat 
tytułu filmu w rodzaju: ,,Po- 
ciąg", który wjechał na nasze 
ekrany", „Kupcie bilety na 
ten „Pociąg" itp. 


TERROR W KINACH 
POŁSTAŁYCH 


Jeden z czytelników DZIEN- 
NIKA ŁÓDZKIEGO  skarżąc 
się w liście do redakcji na ma- 
łą ruchliwość półstałego kina 
pracującego w jego gromadzie 
— pisze, że nie podpisuje li- 
stu, by nie narazić się kie- 
rownikowi kina | operatoro- 


wi. 


PRASY 
polskiej 


dzinie techniki | realizacji £il- 


mowej — pisze: „trudno 0- 
przeć się wrażeniu, że tech- 
nikę „Pociągu* nagrodzono 


w pewnym sensie pomimo je- 
Bo treści, tak jak dawniej ni 
gradzano treść pomimo tech- 
niki. 


n.Reżyser, który podpisał 
swoim nazwiskiem „Celulozę”, 
„Pod gwłazdą frygijską | któ- 
ry zademonstrował takie Jak 
w „Pociągu* mistrzostwo war- 
sztatowe, ma wszelkie dane, 
by — po natrafleniu na od- 
powledni scenariusz — two- 
rzyć fllmy wybitne. Kto wie 
czy „Pociąg — w wypadku 
scenariusza o większych wa- 
lorach — nie byłby takim 
właśnie filmem." (Stanisław 
Janicki — ŻOŁNIERZ WOL- 
NOŚCI). 


„Realizm tego filmu, jego 
strona obyczajowa, logika do- 
kumentacyjna, ściera się z s! 
ną ostatnio skłonnością Kawa- 
lerowicza do psychologizowa- 
nia, do wypreparowywania do- 
znań ludzkich z konkretnego 
kontekstu, do przyglądania 
się nie tyle ludziom, co spra- 
wom, które w sobie noszą i 
które istnieją między nimi. 
Sprawy zaczynają dominować, 
stają się światem samym dla 
siebie, zaś rzeczywistość pozo- 
staje obok, by w centralnej 
scenie (...) ustąpić miejsca czy- 
stej wizylności, niemal alego- 
Ale realizm ma to do Sie- 
bie, że — raz wprowadzony 


KINA? NIE OPŁACA SIĘ 


Warszawski KURIER POL- 
SKI zamieszcza rozmowę z 
dyrektorem Stolecznego Za- 
rządu Kin, p. Mockiem. Z roz- 
mowy dowiadujemy się, że 
skandalicznie wolne tempo bu- 
dowy kin w stolicy wynika 
stąd, że nie ma w Polsce wy- 
specjalizowanego przedsiębior- 
stwa budowy kin, a normal- 
nym przedsiębiorstwom budo- 
Wlanym bardziej opłaca się 
budować bloki mieszkalne. Ta- 
ka praca jest mniej skom- 
plikowana, — przedsiębiorstwo 
jest do niej przyzwyczajone, 
poza tym stawki za czynno- 
ści przy budowie kin nie są 
opłacalne | — co może najważ- 
niejsze — za wykonanie pla- 
nu budowy mieszkań przed- 
siębiorstwa otrzymują pewien 
procent izb dla swych praco- 
wników, a budowa kina żad- 
nych korzyści nie daje. 


NOWA ZDOBYCZ WIDZÓW 


Katowicki WIECZÓR dono- 
Si, że nowe przepisy porząd- 
kowe dla kin przewidują, iż 
w wypadku przerwania sean- 
su i niemożności jego dokoń- 
czenia — widzowie mogą o- 
trzymać zwrot pieniędzy za 
bilety (dotychczas otrzymywa- 
Ji bilety na inny seans). W na- 
szej sytuacji, w której przer- 
wanie seansu nie należy do 
rzadkości — jest to więc po- 
ważna edobycz. 

em 


Co nowego w krótkim metrażu? 


ta: 


a krajowym rynku pojawił się 
N nowy konkurent — Wytwórni 

Filmów Rysunkowych w Biel- 
sku i Studia Miniatur Filmowych 
w Warszawie Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi wyproduko- 
wała ostatnio swój pierwszy. barw- 
ny film rysunkowy pt. „Magazyn 
osobliwy”. Jest to zarazem debiut 
w tej dziedzinie Józefa Skrobińskie- 
go. 

Kreskówka jest  trzyczęściowym 
żartem, opartym na trzech frasz- 
kach Jana Sztaudyngera. Oczywiście 
nie z tych najpikantniejszych, ale 
zaprawionych jak zwykle lekkim 
humorem. 


W pogoni za odbiegającym od ba- 
nału tematem do filmu animowane- 
go — pomysł interesujący. Trzeba 
przyznać, że nasi twórcy walczą z 
powodzeniem z grasującymi jeszcze 
w światowej kinematografii obse- 
syjnymi historyjkami krasnoludków, 
pościgów kotów za myszkami, nie- 
grzecznych chłopców i_ dzielnych 
marynarzy. Obszary poszukiwań są 


„FI L M U” 


„Piękne 


dziewczęta 


— na ekrany! Ę 


IV 


Zdjęcie osiemnastoletniej Anny Gra- 
szka z Warszawy inauguruje IV etap 
konkursu „Piękne dziewczęta — na 
ckrany!*. Przypominamy warunki 
konkursu: wiek 17—25 lat, wykształ- 
cenie średnie, zdjęcia (dobre t ostre) 
przedstawiające twarz i całą sylwe- 
tkę. Nadesłanych zdjęć redakcja nie 
zwraca, przechodzą One na własność 
łódzkiej kartoteki statystów ZAF 


ogromne. Trzeba tylko chcieć spoj- 
rzeć na różne zjawiska pod ką- 
tem specyfiki filmu animowanego. 
Czego pozytywnym wynikiem wła- 
śnie „Magazyn osobliwy”. 

Najciekawsza jest strona plastycz- 
na filmu (opracował ją. również 
J. Skrobiński). Rysunek czysty, syn- 
tetyczny, z wyraźną tendencją do 
abstrakcyjnej metafory. Przyjemna 
muzyka Zbigniewa Liczyńskiego. 

Film nieco za długi, jak na żart 
rysunkowy. Brak umiejętności kon- 
densacji — to nadal wielka słabość 
polskich kreskówek. Błędem wyda- 
je się umieszczenie fraszek po od- 
powiednim fragmencie  rysunko- 
wym. Oczywiście — powinny po- 
przedzać akcję, ponieważ dopiero 
wówczas staje się ona zrozumiała, 
Zgrzytem jest także wtrącenie w 
serię rysunków _naturalistycznego 
zdjęcia ręki, manipulującej nożycz- 
kami. Od strony treściowej — rzecz 
zbędna, a w konwencji graficznej 
filmu — moment szokujący. 


TADEUSZ KOWALSKI 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW FILMOWYCH 
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Problemy 


młodzieży 
Paryża 


i głębokiej prowincji 


laude Chabrol, francuski 

du Cinćma",  odziedzi- 
czywszy spadek zaangażował 
cały majątek w produkcję 
tlmu „Piękny Serge" (Le 
beau Serge). Wystąpili tu no- 
wi, nieznani aktorzy. Film o- 
slągnął sukces, został zaku- 
piony przez wiele krajów 0- 
raz otrzymał od „Ośrodka Kl- 
nematografii*, będącego we 
Francji czymś w rodzaju mi- 
nisterstwa do spraw filmu, 
wysoką premię pieniężną. Po- 
zwoliło to Chabrolowi na szyb- 
kle zrobienie następnego fil- 
mu — „Kużyni* (Les Cousins). 
Obydwie premiery odbyły się 
niemal w tym samym czasie. 


8 


przedstawia: 


Pracę w kinematografii rozpoczę* 
ła jako... kasjerka jednego z pod- 
miejskich kin w Nowym Jorku. Mia- 
ła wówczas piętnaście lat. Później 
została modelką, jednocześnie uczę- 
szczała do szkoły dramatycznej. Po 
ukończeniu studiów występowała w 
telewizji i zagrała w kilku niecie- 
kawych hollywoodzkich — filmach 
Źwróciła na siebie uwagę jedną z 
głównych ról w „Poletku Pana Bo- 
ga” reż. Anthony Manna — po fi 
mie „The Beat Generation" stała się 
znaną gwiazdą. Ostatnio sławę jej 
utrwaliła rola żony AL Capone'a w 
ym jllmie o przywódcy chica- 


USA 


Burt Lancaster, Kirk Douglas | James Stewart 
zagrają główne role w westernie „The Way West* 
(Droga na zachód). Będzie to ostatni film niezależ- 
nej wytwórni Hecht-Hill-Lancaster. Wytwórnia ta, 
założona w 1954 roku przez Harolda Hechta | Bura 
Lancastera (w 1957 roku dołączył się do nich pisarz 
1 producent fllmowy James Hill), zrealizowała wiele 
interesujących | ambitnych tytułów, m. ln: głośny 
przed paru laty fllm „Mart, 


USA — ZSRR 


W związku z zawarciem umowy między ZSRR 
a USA w sprawie wymiany filmów — 10 listopada br. 
wejdzie na ekrany Kin radzieckich, pierwszy od wielu 
lat, amerykański film „Marty”. W tym czasie w USA 
odbędzie się amerykańska premiera znanego | wie- 
lokrotnie nagradzanego w krajach zachodnioeuropej- 
skich — radzieckiego filmu „Lecą żurawie" 

Ogółem Ameryka zakupiła 7 filmów radzieckich. 
a ZSRR — 10 amerykańskićh. 


ZSRR 


Po „Cichym Donie”, „Łosie człowieka« | „Zora- 
nym ugorze", realizowany jest tu następny film we- 
dlug Szołochowa — pt. „Zrebak*, Obok aktorów za- 
wodowych w filmie biorą udzlał mieszkańcy stanic 
i chutorów dońskich. , 


FRANCJA — ZSRR 


„Co nowego na Wschodzie?" — to tytuł trancu 
sko-radzieckiego filmu o Związku Radzieckim. Zdję- 
cis realizowane są przez.ekipy obu krajów w Mo- 
skwie, Stalingradzie, Gruzji, na Syberli i poza Krę- 
giem Polarnym. Francuska premiera tego filmu od- 
będzie się w Paryżu w dniu święta zdobycia Bastylil 
— M lipca przysziego roku. 


ż gło: 
gowskich gangsterów. 


Od własnego 


korespondenta 


(Pisaliśmy o mich obszernie 
w pocztówce z Paryża, zamie- 


szczonej w nr 15 2 
m. — red.) 
„Piękny Serge"  (Chabrol 


jest scenarzystą, reżyserem 1 
autorem dialogów) ma świeży 
ton niezależnego twórcy. Cho- 
ry student (Claude Brlaly) je- 
dzie na miesiące zimowe do 
górskiej wsi i tam wśród to- 
warzyszy lat dziecinnych spo- 
tyka „piękaegc Serge'a* (G6- 
ard Blain) — obecnie nało- 
gowego alkoholika, ożenione- 
go z kobietą, której nie ko- 
cha (Michżie Meritz). Student 
stara się wyciągnąć kolegę z 
depresji psychicznej, wszyst- 
kie jego poczynania przyno+ 
szą jednak odwrotny skutek. 


Podstawową wartością filmu 
Jest jego szczerość. Chabrol 
mieszkał w dzieciństwie wt 
wsl Sarcent, w Masywie Cen- 
m. Zna dobrze kraj, u- 


mie pokazać piękny, monoton- 
ny i groźny urok jego gr: 
nitowych skał. Okazał się rów- 
ł świetnym narratorem. W 


x 
pierwszej częśći flimu nic się 
właściwie nie dzieje, Claude 
Chabrol potrafi jednsk przy 
pomocy niewielu słów i kilku 
prostych obrazów z życia co- 
dziennego dokladnie zapoznać 
widza ze środowiskiem, w któ- 
rym rozgrywa się akcja, | wy 
stępującymi w niej postacia- 
mi. 


Piękny Serge" jest fllmem 
prostym, jakby z gruba ciosa- 
uym. „Kuzyni* — to już u- 
twór zarówno w scenariuszu, 
Jak 1 w realizacji kunszto- 
wny, wykonany z dużą bie- 
glością techniczną. Sytuacja 
tu do pewnego stopnia zbli- 
żona do sytuacji w pierw- 
szym filmie Chabrola, ale 
akcja rozgrywa się w Pary- 
tu. Główni bohaterowie „Ku- 


zynów* — paryżanin (Brlaly) 
1 wieśniak (Blain) żyją w śro- 
dowisku bogatych studentów, 
przypominającym „klimat z 


„Les Tricheurs* Marcela Car- 
ne. Niestety, autor miesza tu 
czasem dwie różne rzeczy —, 
kryzysy psychiczne bogatych 
studentów | zamęt światopo- 
glądowy, wprowadzony przez, 
wojnę | hitleryzm. $ 


siożna wyżej stawiać szor- 
stką prostotę „Pięknego Ser- 
gea* nad wirtuozerię techni- 
czną „Kuzynów*, ale oba fil- 
my są potwierdzeniem niewąt- 
pliwego talentu młodego twór- 
CA 
GEORGES SADOUL 


Najnowszy film Chabrola — 


-„Na dwa spusty został przed- 


stawiony na ostatnim festiwa- 
lu w Wenecji. Pisaliśmy 0 
nim w korespondencji zamie- 
szczonej w nr 38 (red.) 


Międzynarodowe 
gwiazdki 
. . a 
w angielskich |$ 
| 
filmach 
Angielka Barbara Steele jest najmłodszą gwiazdką wytwórni Ranka. Za: 


© debiutowała w filmie „Upstairs and Downstairs« (Na górze | na 4ole' 3 
PORA 
W tym samym filmie jedną z głównych 


ról gra Francuzka — Myltne Demongeot 
— | nowa włoska piękność — Claudia 
Cardinale (na zdjęciu u dołu) 


js W komedii „The Heart of the Man" (Serce mężczyzny) grają dwie 
młode aktorki francuskie — Vanda (ua zdjęciu po lewej) | Maria 
Devereaux (w środku). Na zdjęciu po prawej — Angielka, Yvonne 
Buckingham. Zadebiutowała ona w filmie Ranka  „Sapphire* 


brytyjski, od najwcześniejszej młodości związany był z filmem. 
Jest on jednym z twórców nowatorskiego kierunku w filmie 
niemieckim lat dwudziestych, tzw. „Kammerspielu* oraz „od- 
krywcą* sławnych aktorów filmu niemieckiego — Conrada 
Veidta i Elisabeth Bergner. Elisabeth Bergner została potem 
zoną Cztnnera i od wielu lat nie występuje już w filmie. 

Czinner — po wojnie, przez sześć lat opracowywał metody 
filmowania baletu. Wyntkiem tego był Wielki Balet, zreali- 
zowany przy pomocy pięciu jednocześnie działających kamer. 
Ulepszenie tych metod, które zastosował przy nakręcaniu 
ostatnio zrealizowanego Królewskiego Baletu, zajęło mu na- 
stępne dwa lata. Do nakręcenia tego kolorowego | szeroko- 
ekrańowego filmu użyto aż 11 jednocześnie pracujących karnęr 
Pracą operatorów kierował reż. Czinner przy pomocy niezwykiv 
precyzyjnego systemu sygnalizacyjnego. 


AUL CZINNER 
FILMUJE Z 


Dr Paul Cztnner, producent t reżyser dwu filmów opartych 
występach sławnych zespołów baletowych — rosyjskiego 
elkiego Baletu 4 angielskiego Królewskiego Baletu — 
obecnie zamiar przenieść na ekran najwspanialsze europej- 
e spektakle operowe i teatralne. Dotychczas zapewnił już 
le prawo wyłączności filmowania występów: Shakespeare 
morial Theater, Opery Wiedeńskiej oraz zespołów, biorących 
lał w festiwalach w Salzburgu i Oberammergau. 


Paul Czinner, z pochodzenia Austriak. obecnie obywatel, 


IGR D — ma objąć główną rolę w ftlmie reż. George 
Cukora o wielkiej aktorce teatralnej — Sarze 


Bernhard, Sarah Bernhard występowała również 
ERGMAN 4 xancu'nimach_ niemych. 


— która zdobyła sławę jako odtwórczyni jednej 
INA 7 swych ró w „Poletku Pana Boga” — zara 


zza Pana see mea M KENDALL 


WISE 7aćć zmora w pew. oparóm równie: 
na noweli Erskina Caldwella. 


ę "r' 
MAURICE 

6 września zmarła w Londynie, w 
CHEVAL lER | wieku lat trzydziestu dwu, angiel- 
A 1 di 4 | ska aktorka teatralna i fllmowa — 


nie żyje 


Kay Kendall. Przyczyną jej śmier- 
i Shirley Mac Lalne (obo- ci brła białaczka. Kay Kendali, żona 
je na zdjęciu) grają obec- | 
az iotnotwa: Rexa Harrisona. znana jest u nas 
liśmy — w fllmowej adap- |) 2 filmu „Wierny mąż”. w którym 
tacji operetki Cole Porte- | wystenowali oboje. Ostatnim filmem 
ru _ „Can-Can*. Maurice | SAP WiPać 
Cecha ozarzanascemiezEi tej aktorki był realizowany w Pa 
rolę Panissa w filmie „Fan- | ryżu amerykański „Once More With 
Rao oI aa ZEENE” Gesze" ra dczicien)| z 
Film ten zostanie zrealizo- za] jerem w ę 
LA | Yul Brynnerem w roli głównej. Po 
logii Marcela Pagnola — | zakończeniu zdjęć Kay Kendall po- 
„Martusz” — „Fanny* — czuła się tak żle, iż lekarze ńie z 


GEE R PALEC E zwolili jej na kontynuowanie pracy 
rłusza — Alain Delon, Ce- aktorskiej. Zmarła w kilka miesię- 
zara — Frederick March. 
Zdjęcia plenerowe będą 
kręcone w Marsylii, gdzie 
rozgrywa się akcja sztuk 
Marcela Pagnola. 


O „POCIĄ 


MAGI 


JERZY KAWALEROWICZ 


ajnowszy film Jerzego Kawalerowi- 

cza wywołał w prasie i wśród wi- 

dzów niemałą dyskusję. By zapoznać 

czytelników z założeniami filmu, 

a także uwagami o nim samego re- 
żysera, przeprowadziłem z Jerzym Kawale- 
rowiczem rozmowę, która w wielkim skró- 
cie wygląda mniej więcej tak: 


— W dyskusji o eksperymencie filmowym, 
zamieszczonej w ostatnim „Dialogu” i 
dział pan rzecz następującą: „Przeżycia wi- 
dza są częstokroć bogatsze, aniżeli te, które 
aktor proponuje nam swoją grą. Dlatego mo- 
że ciekawiej jest czasem odwrócić aktora 
plecami, niż dawać jego duże zbliżenie. Jed- 


noznaczne przeżycie zostaje zamienione na 
wieloznaczne”. W „Pociągu” zaprzeczył pan 
chyba tej zasadzie. Cała misternie budowa- 
na wieloznaczność staje się bowiem w fina- 
le bardzo jednoznaczna. Na Jerzego czeka 
miła żona, którą on kocha — zdenerwowanie 
było wynikiem nieudanej operacji. 


— Niech pan go przede wszystkim nie na- 
zywa Jerzym — to jakiś lekarz, bliżej 
określony, bez nazwiska. Żona zjawiła się 
po to, by tę całą przypadkową historię w po- 
ciągu sprowadzić znów do wymiarów nor- 
malnego życia. By widz mógł zadać sobie 
pytanie — czy to dobrze, że mężczyzna roz- 
stał się z Martą? Pozwalam widzowi, by sam 


Leon Niemczyk w „Pociągu* reż. Jerzego Kawalerowicza 


sobie na to odpowiedział, by skomentował 
to, co widział i przeżył. W tym dostrzegam 
wieloznaczność. 


— Słowem, przerzuca pan trud myślenia 
i oceny tego, co się dzieje na ekranie, na 
samego widza? 


— Założeniem moim było, by film ten nie 
kończył się w kinie. Stąd wiele spraw dzieje 
się właściwie poża ekranem. 


—. Traktuje pan widza jako jedną z po- 
stroi dramatu, jako współtwórcę filmu? 


— Tak, dlatego nie dawałem rodowodu 
żadnej postaci, chcąc, by z atmosfery po- 
szczególnych spraw tworzyła się suma prze- 
żyć, wzbogacona jeszcze własnymi przeżycia- 
mi widza. 


— Co powiedziałby pan na zarzut, że po- 
staci i ich „sprawy” są w gruncie rzeczy 
dosyć banalne? 


— Zgadzam się, ale takie było założenie. 
Przedstawić „głód uczuć” — a to przócież 
jest główną myślą filmu — mogłem najlepiej 
w melodramacie. Zresztą banalność, melo- 
dramatyczność została jeszcze celowo pogłę: 
biona. Niech pan spojrzy na postacie: le- 
karz — usiłował uratować dziewczynę, któ- 
ra wyskoczyła z okna; dziewczyna (Marta) 
popełniała samobójstwo przez mężczyznę; 
morderca, który zamordował żonę; niedobra- 
ne małżeństwo itp. Czy takie wypadki nie 
mają miejsca w życiu, czy nie mówić o nich? 
Trzeba tylko znaleźć odpowiednią formę. 
„Pociąg” mógł być — gdyby przedstawiał 
tragedię miłosną jakiejś konkretnej dziew- 
czyny i mężczyzny — po prostu ,„Trędowa- 
tą”, 


— Dlaczego się nią nie stał? 


— Odpowiedź na to będzie trochę dłuższa. 
Film mówi o głodzie, o tęsknocie uczuć, nie 
koniecznie zresztą miłosnych. Dziewczyna 
odczuwa niedosyt życia, u mężczyzny — pod 
jej wpływem — rodzi się samotność. Każdy 
człowiek jest w pewnym sensie niezadowo- 
lony z tego, co ma, i zostawia sobie jakąś 
jurtkę, jakąś niejasną perspektywę. Tą tę- 
sknotą uczuć zostali obdarzeni wszyscy bo- 
haterowie „Pociągu”. Nastąpił niejako po- 
lział jednego melodramatu na wiele osób. 
W filmie starałem się niczego nie konkrety- 
zować. Przedstawia on jedynie pewne stany 
uczuciowe (a nie historię moralną!), pod któ- 
Te — na zasadzie rozwiązywania zagadki — 
widz będzie podstawiać siebie, Chcę, by film 


pobudzał widza do refleksji i zastanowienia, 
odkrywał przed nim sprawy niewypowiada- 
ne, wstydliwie przemilczane, 

— Zdaje się, że odbiegliśmy trochę od me- 
lodramatyczności „Pociągu”. 


— Tak, w klasycznym melodramacie dra- 
maturgia wtłaczana jest za każdym razem 


w uświęcony schemat. W „Pociągu” unika-* 


łem typowej dramaturgii melodramatu, 
a uciekłem się raczej do dramaturgii filmu 
sensacyjnego. Podobny chwyt zastosowałem 
zresztą w „Cieniu”, gdzie o sprawach poli- 
tycznych mówiłem posługując się dramatur- 
gią kryminalną. 


— Wątek sensacyjny był więc panu po- 
trzebny jako element atrakcji. Ale czy nie 
był potrzebny również jako papierek lakmu- 
sowy, przy pomocy którego rozszyfrowuje 
pan charaktery? 


— Słusznie. Rozszyjrowanie to następuje 
na zasadzie katastrofy. Nagle przestają obo- 
wiązywać zasady podróży. Morderca jest jed- 
nak ściśle związany ze sprawami uczucio- 
wymi bohaterów filmu, celowo nie jest, na 
przykład, zwykłym zbrodniarzem. Ten. czło- 
wiek zamordował to, o czym jest cały film — 
zamordował uczucie. Tylko on mógł spowo- 
dować przerwanie podróży. Dlatego epizod 
pościgu za mordercą ma inny klimat, inny 
wymiar. 


— W nim wyłajowują się niejako na- 
brzmiałe konflikty; są to chyba najbardziej 
emocjonalnie zabarwione sceny... A 


— Po których następuje — nie znajduję 
lepszego na to określenia — pewnego rodza- 
ju kac. Pasażerowie nagle spostrzegają, że 
Ścigając mordercę — sami byli bliscy zamor- 
CA Bardzo istotna jest tu postać „łyse- 
Widzowie spodziewają się, że będzie to 
Bostać komiczna. W momencie, kiedy zosta- 
je uderzony kamieniem — wybuchają śmie- 
chem; potem czują się zażenowani w mo- 
mencie jego płaczu. To „pulsowanie” wido- 
wni będzie dla mnie ciekawym doświadcze- 
uiem przy robieniu następnych filmów. 


— To, że wybrał pan pociąg na miejsce 
miocji, nie jest chyba dziełem przypadku? 


— Oczywiście. Przemawiały za tym róż- 
e względy. Pociąg — to podróż, zapowiedź 
zmian, nadzieja na przygodę. Bohaterowie, 
którzy nim jadą, wiozą ze sobą jakieś nieza- 
łatwione sprawy. Ma je każdy człowiek. 
Choć należą one do przeszłości, pamięta się 
o nich. Uczucia nie mają bowiem zakończenia, 
może nim być tylko śmierć. Sprawy, które 
rodzą się w „Pociągu”, znajdują rozwiązanie 
jedynie w sferze faktów, ale nie w sferze 
uczuć. Pociąg — pudełkowata, zamknięta 
przestrzeń — nadawał się szczególnie do ro- 


Lucyna Winnicka i Zbigniew Cybulski w „Pociągu" 


wieloznacz- 
nad którymi 


zegrania tych niedopowiedzeń, 
ności, niespełnionych nadziei, 
wisi jatum końca podróży. 


— Koncepcja taka miała, rzecz jasna, swo- 
je następstwa warsztatowe. 


— Naturalnie. Głównym problemem było 
uzyskanie dynamiki w filmie absolutnie sta- 
tycznym. Odwróciłem współzależność ele- 
mentów statycznych i ruchowych. Tematyka 
filmu narzuciła także inny, nie tradycyjny 
sposób opowiadania. Skondensowany, lapi- 
darny, skrótowy, wykorzystujący wyobraźnię 
widza. Nieważna jest nawet sama fabuła, 
anegdota filmu, ale to, co istnieje poza nią. 
Nawiązywanie kontaktu z widzem niejako 
poza ekranem wymaga nie obiektywnego, ale 
subiektywnego sposobu opowiadania. Ważne 
jest także uzyskiwanie odpowiedniego napię- 
cia. 

— Czy porównywanie pana z Hitchcoc 
kiem — lansowane szczególnie na Zacho- 
dzie — uważa pan zł właściwe? 


Wyjście w plener, po całym filmie dziejącym się w pociągu, robi tym silniejsze wrażenie 


— Jest to porównanie powierzchowne. 
Wspólnota” polega na podobnym typie opo- 
wiadania i konstrukcji dramatu. 

— „Okno na podwórze” i „Pociąg" byłyby 


'w tej mierze przykładem charakterystycz- 
nym. 


— Tak. Łączy je świadome ograniczenie 
środków, które w konsckwencji zmusza do 
wynajdywania ciekawych sposobów opowia- 
dania. Jest to świadome utrudnienie sobie 
pracy, ale pozwala na większą sugestywność. 
Złamanie tej zasady — na przykład wyj- 
ściem w plener — działa jeszcze silniej. 
W „Pociągu” następuje ono dwa razy — i to 
w momentach bardzo istotnych. Raz podczas 
pościgu za mordercą, drugi — w finale, gdzie 
chodziło mi o złagodzenie nie pesymistycz- 
nego („Pociąg” nie jest bowiem filmem pe- 
symistycznym), ale smutnego, w pewnym 
sensie, rozwiązania 


— Czy w następnych swych filmach bę- 
dzie pan nadal pozostawał w kręgu spraw 
dotkniętych w „Pociągu”, spraw uczuć, ukry- 
tego w człowieku trzeciego czy nawet czwar- 
tego „ja”? 


— Tak. Sprawy te bardzo mnie teraz in- 
teresują. Chcialbym powiedzieć coś nowe- 
go — coś, co nie zostało powiedziane o czło- 
wieku, jego psychice, myślach, odczuciach. 
W scenariuszu, nad którym pracowałem 
ostatnio razem z Wilhelmem Machem i Ta- 
deuszem Konwickim — „Życie duże i małe” 
— będzie mowa o wspomnieniach, które ka- 
żdy z nas w jakiś sposób idealizuje, upiększa, 
by nie uprzykrzać sobie życia. W każdym 
wypadku staram się jednak być realistą, mó- 
wić prawdę, dawniej — bardziej w odniesie- 
niu do środowiska, dzisiaj — psychologii. 


— Czy nie myśli pan o realizowaniu fil- 
mów w kolorze, albo na szerokim ekranie? 

— Nie odczułem dotąd takiej potrzeby. 
Szeroki ekran interesuje mnie od strony za- 
stosowania go w psychologicznym dramacie 
kameralnym, tak, jak to zrobił na przykład 
Zinneman w „Kapeluszu pełnym deszczu”. 
Nie widowiskowość, a kameralność. Możność 
i konieczność komponowania postaci czło- 
wieka i dużej przestrzeni... W tym kryją się 
duże możliwości. Szeroki ekran nie jest dziś 
tylko nowalijką techniczną; z drugiej strony 
nie stał się jeszcze środkiem artystycznym. 
Nie chciałbym teraz „filozofować”, pomówi- 
my o tym, kiedy nakręcę swój pierwszy film 
szerokoekranowy. 


Rozmewę przeprowadził: 
STANISŁAW JANICKI 
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rank James Cooper 
— czyli popularny 
Gary Cooper, zna- 
ny zwłaszcza przed- 
wojennej _ publicz- 
ności kinowej, przez wiele 
lat utrzymuje się w dzie- 
siątce najbardziej „kaso- 
wych* gwiazd Hollywoodu. 
Urodzony w 1901 roku w 
miejscowości Helena, w 
stanie Montana, wychowy- 
wał się na farmie ojca, 
gdzie podobno dużo wcze- 
Śniej nauczył się jeździć 
konno, niż czytać i pisać. 
Ta umiejętność zadecydo- 
wała w wiele lat później o 
wielkiej karierze aktora. 
Po ukończeniu szkoły, 
Gary Cooper próbował 
szczęścia w różnych zawo- 
dach, był m. in. karykatu- 
rzystą i autorem comicsów 
zamieszczanych w jednej z 
amerykańskich gazet. W 
filmie rozpoczął pracę jako 
statysta z gażą 25 dolarów. 
dziennie i obowiązkiem 
Wykonywania przed kame- 
rą efektownych upadków 
z konia. Pierwszą samo- 
dzielną rolę otrzymał w 
1926 roku w filmie reż. 
Henry Hathawaya — „Zwy- 
cięstwo Barbary Worth". 
W kilka dni po zakończe- 
niu zdjęć do tego obrazu — 
hollywoodzka / wytwórnia 
„Paramount"* zawarła z 
Gary Cooperem wieloletni 
kontrakt. 


Spośród około osiemdzie- 
sięciu filmów, w których 
dotychczas występował, do 
najbardziej znanych  nale- 
żą: „Maroko”, „Pożegnanie 
z bronią", „Bengali”, „Pe- 
ter Ibbetson", „Sierżant 
York" (za tę kreację Gary 
Cooper otrzymał w 1941 ro- 
ku „Oscara”), „Komu bije 
dzwon”,  „Niezwyciężony”, 
„W samo południe" (zreać 
lizowany w 1952 roku — 
rola szeryfa w tym filmie 
przyniosła Cooperowi po 
raz drugi „Oscara”), „Ogród 
zła”, „Generał Mitchell 
przed sądem* i wyświetla- 
na obecnie na naszych 
ekranach „Miłość po połu- 
dniu*, Najnowsze filmy te- 
go aktora — to: „Ten North 
Frederic* (ul. North _Fre- 
deric 10), „Hanging Tree" 
(Wiszące drzewa) z Marią 
Schell i „They Came to 
Cordura* (Przybyli do Cor- 
dura) z Ritą Hayworth. 


W życiu prywatnym Ga- 
ry Coopera nie było żad- 
nych skandali. 
ku ożenił się z Weroniką 
Balfe, występującą na ekra- 
nie pod pseudonimem Sa- 
ndra Shaw. Popularny ak- 
tor mieszka z żoną i dwu- 
dziestodwuletnią córką — 
Marią w swojej hollywoo- 
dzkiej rezydencji. W okre- 
sach wytężonej pracy w 
filmie przenosi się często 
do luksusowego aparta- 
mentu, mieszczącego się w 
specjalnym budynku wy- 
twórni przeznaczonym dla 
czołowych gwiazd. Tu wła- 
śnie odwiedził go reporte: 
amerykańskiej agencji „U: 
nited Press International", 
aby przedstawić naszym 


codziennych zajęć i pracy 


nad nową rolą. 
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iełatwo jest twcrzyć w Hollywoodzie 
filmy odważne i szczere. Filmy mó- 
wiące w spcsób otwarty o codzien- 
nych sprawach prawdziwego — a nie 
wymyślonego, istniejącego tylko na 
ekranie — świata. A jak trudno jest przeła- 
mać opory amerykańskich potentatów filmo- 
wych, kiedy proponuje im się porzucenie 
ustalonych formuł i recept, o tym na własnej 
skórze przekonał się przed dwudziestu pięciu 
laty znany i ceniony reżyser — King Vidor. 


W roku 1934 King Vidor był osobistością 
wybitną na hollywoodzkim  firmamencie. 
W swym dorobku miał co najmniej dwie po- 
zycje o bezspornym walorze artystycznym: 
niemą „Wielką paradę* i dźwiękowy przebój 
„Hallelujah, A obok tych sukcesów arty- 
stycznych — długa lista filmów kasowych 
«= udziałem takich gwiazd, jak Dolores Del 
Rio. Ronaid Colman czy Francis Kay. Z Vi- 
dorem producenci lubili pracować, nie przy- 
sparzał im bowiem nigdy zawodów, ani fi- 
nansowych, ani prestiżowych. Dla takich 
władców Hollywoodu, jak Irving Thalberg 
«zy Sam Goldwyn — King Vidor był w całym 
tego słowa znaczeniu reżyserem idealnym. 


esteście wielkimi damami" 


R Z OAZY Z ODZOOR PPDO 


— mówi iro- 
nicznie pewna mieszczanka w „Komedii 
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ludzkiej* Balzaka — „ale byłybyście 
jeszcze większymi... gdybyście miały 
pieniądze*. Zartobliwie porównałbym to 
powiedzenie z obecną sytuacją polskiego 
filmu w dziedzinie aktorskiej. Odnosimy wiet 
kie, niezaprzeczalne fllmowe sukcesy między- 
narodowe. Sprawozdawca dziennika paryskie- 
%0 „Le Monde* z festiwalu weneckiego przy- 
puszcza, że trójka Ford — Wajda — Kawale- 
rowicz może w najbliższym czasie wynieść pol- 
ska produkcję filmową na miejsce czołowe. 
Ale sukcesy te byłyby jeszcze większe | od- 
działywanie polskiego filmu pewniejsze, gdyby 
nie problem, o którym chcę pomówić w dzi- 
słejszym moim felietonie, 


Znam mniej więcej sytuację we Francji. 
Ogromna większość mlodych aktorów i aktorek, 
angażowanych do filmu, rekrutuje się spośróa 
ausolwentów paryskiego Conservatoire (szkoły 
dramatycznej), a jeszcze częściej spośród ludzi 
mających ponadto za sobą pewien staż pracy 
zawodowej w teatrze. Franęoise Arnoul, którą 
z takim uznaniem dla jej kunsztu oglądali 
śmy niedawno w filmie. „Zakazany owoc" 
z Fernandelem, omawiała przed kilku laty na 
łamach „Lettres Frangaises* sytuację swojej 
generacji aktorskiej w teatrze i filmie. Pro- 
ducenci francuscy | zagraniczni zdają sobie 
bowiem sprawę, że w ich interesie leży an- 
gażowanie aktorów, którzy w pracy teatralnej 
zdobyli spory zasób rzemiosła i techniki. Nie- 
wątpliwie doświadczenie filmowe przydaje „się 
aktorowi teatralnemu; dowodzi tego niedawno 
przeze mnie przytoczony przykład Jouveta. Ale 
w jeszcze wyższym stopniu doświadczenie tea- 
tralne może być przydatne dla aktora flilmo- 
wego. Pizypomnijmy sobie choćby sprawę ge- 
stu, mimiki, wyczucia rytmu. Tymczasem u nas 
dzieją się pod tym względem rzeczy, doprawdy, 


Scena z dźwiękowego przeboju „Halielujah”, zrea- 
liżowanego przez reżysera Kinga Vidora w 1929 r. 

Ale i idealni reżyserzy miewają swoje ka- 
prysy. A może słuszniej i sprawiedliwiej — 
nie tyle kaprysy, co uzasadnione artystyczne 
ambicje, Vidorowi znudziły się „Rajskie pta- 
ki* i „Powroty nieznajomych*. Twórca 
„Człowieka z tłumu”, klasycznej opowieści 
© przeciętnym Amerykaninie, zapragnął zno- 
wu pokazać w filmie losy zwykłych, szarych 
ludzi, których gnębią kryzysowe plagi. Zapra- 
gnął również King Vidor, i to właśnie ocenio- 
no w Hollywoodzie jako groźny objaw czer- 
wonego radykalizmu, wskazać swym bohate- 
rom drogę wyjścia, sposób rozwiązania po- 
zornie nierozwiązalnych problemów — bezro- 
bocia i pauperyzacji. 

Pomysł filmu „Nasz chleb powszedni" na- 
rodził się z lektury artykułu pewnego profe- 
sora, zamieszczonego w popularnym miesięcz- 
niku „Reader's Digest". Artykuł propagował 
tworzenie spółdzielni produkcyjnych jako nie- 
zawodne lekarstwo na gospodarczą depresję. 
Niech ludzie, którzy w miastach cierpią głód, 
ruszą na wieś, niech zajmą opuszczone fermy 
i zaczną uprawiać ugory, a zdobędą pracę 
i żywność. Tak brzmiała recepta amerykań- 
skiego profesora, która zachwyciła Vidora, 
widzącego w niej nie tyle może ekonomiczne 
remedium, co znakomitą odskocznię dla stwo- 
rzenia dramatycznego, a jednocześnie opty- 
mistycznego filmu. 

King Vidor postanowił pokazać na ekranie 
życiowych rozbitków, ludzi bez jutra, którzy 
na pustkowiu, w trudnych warunkach two- 


osobliwe. Jeszcze z mężczyznami bywa jako 
tako. Wiadomo, że Tadeusz Fijewski może za- 
pewnić filmowi największe powodzenie. Znane 
są sukcesy Cybulskiego, Kłosowskiego czy Ho- 
loubka. Ale z kobietami bywa gorzej, dużo 
gorzej. Nie zniechęciło widocznie naszych re- 


FILMIE POLSKI 
BĘDZIESZ NA 


PEWNO 
BOGATSZY. 


żyserów nieptwodzenie, jakle na przykład 
spotkało amatorkę, której w „Zemście* dość 
nieopatrznie i niecelowo powierzono trudną 
rolę Klary. Zdarzają się flimy, w których 
prawie wyłącznie role kobiece wykonują 0so- 
by, nie mające o aktorstwie zielonego pojęcia. 
Przyznać trzeba, że konkursy na „gwiazdę 
fllmową, oglaszane przez nasze magazyny, od- 


rzą nową społeczność. Chciał, żeby jego boha- 
terowie w ciężkiej pracy, w zmaganiach 
z przyrodą, zdobyli wiarę w przyszłość i by 
spotkało ich osobiste szczęście. Oczywiście, 
nie w sposób prosty i automatyczny, a w wa!- 
ce obfitującej i w rozczarowania, i w przej- 
ściowe niepowodzenia. 


Pomysł był dobry, ale wykonanie jego na- 
stręczało niemało trudności. Żadna z wielkich 
wytwórni nie chciała się zgodzić na produk- 
cję filmu, w którym występują nędzarze. 
Nawet przyjaciel Vidora — Irving Thalberg 
= „Metro Goldwyn-Mayer* był nieugięty. I do 
żadnego z dyrektorów wytwórni nie przemó- 

Aly argumenty reżysera, że przecież dla mi- 
lionów widzów jedzenie jest ważniejsze, niż 
zew płci (sex appeal). Nie było rady — King 
Vidor zdecydował się na zrealizowanie filmu 
na własne ryzyko, bez pomocy wielkich kon- 
cernów. Ale tu nowy kłopot — żaden bank 
nie chciał mu pożyczyć pieniędzy, w scena- 
riuszu bowiem znalazła się scena, kiedy to 
z polecenia banku odbywa się eksi far- 
merów, którzy nie mogą płacić tenuty dzier- 
żawnej. Reżyser musiał sięgnąć do własnych 
kapitałów, musiał sprzedać lub  zastawić 
wszystko co posiadał. 

Wreszcie film był gotów. Dzięki osobistej 
interwencji Charlie Chaplina — firma „Uni- 
led Artists" zgodziła się rozpowszechniać 
„Nasz chleb powszedni”. Premiera filmu od- 
była się przed dwudziestu pięciu laty — 3 paź 
cziernika 1934 roku. Nowe dzieło Vidora pra- 
sa powitała chłodno. Widziano w nim niebez- 
pieczne lewicowe, „różowe”, a może po pro- 
stu czerwone tendencje. Dziennik „Times* 
w Los Angeles odmówił nawet przyjmowa- 
nia płatnych ogłoszeń o filmie. 


Publiczność natomiast przyjęła „Nasz chleb 
powszedni* dobrze Kina były pełne i King 
Vidor na ryzykownej imprezie nie stracił. 
Za granicą film wywołał zachwyty. Na 
pierwszym moskiewskim iestiwalu filmowym 
w roku 1935 zdobył drugą nagrodę. Liga Na- 
rodów odznaczyła twórcę złotym medalem za 
głębokie, humanistyczne tendencje jego dzie- 
ła. Świat przyznał rację Vidorowi — dramat 
głodu może być równie atrakcyjny jak i dra- 
mat zmysłów. 


JERZY TOEPLITZ 


grywają tu nie najlepszą rolę. Niepotrzebnie 
„przewracają w głowie* różnym zacnym pa- 


nienkom, którym się może wydawać, że bez 
najmniejszego przygotowania zawodowego i fa- 
chowego można zostać aktorką. Stefan Jaracz 
zwracał przed wojną uwagę na złudzenie, ja- 
kliemu ulegają marzący o aktorstwie miodzi 
ludzie. 


By zostać muzykiem, trzeba przełamać nie- 
jedną trudność, widoczną wprost „gołym 
oklem*. Natomiast kandydat na aktora myśli 
że wystarczy wejść na scenę, mówić, chodzi 
palić papierósy etc. Konkursy wielkich maga- 
zynów podtrzymują oblędne złudzenie, że do 
uprawiania jednego z najgłośniejszych gatun- 
ków sztuki — wystarczy... brak umiejętności. 
A już na szczególną uwagę zasługuje wypa- 
czające pod każdym wzgiędem angażowanie do 
filmów chłopców i dziewcząt, którzy przery- 
wają sobie w tym celu studia aktorskie... 


Podobno unikanie aktorstwa zawodowego 
przez naszych producentów filmowych ma tak- 
że swoją przyczynę... ekonomiczną, (a raczej 
„buchalteryjno - biurokratyczną*). _ Rzekomo 
istnieją przepisy dotyczące (bardzo niskiego) 
procentu wydatków na realizację aktorską w 
ogólnych kosztach produkcji filmowej. Jeżeli 
tak jest istotnie — przepis ten wymaga natych- 
miastowej zmiany. Wygoda buchalterów i ich 
ewentualna „premia* nie może stać na prze- 
szkodzie artystycznemu rozwojowi filmu i in- 
teresowi widza. Niedocenianie sztuki aktor- 
skiej, wyrażające się w tym przepisie, jest 
wynikiem niekompetencji, której raz wreszcie 
trzeba położyć kres. O filmie polski, będziesz 
na pewno jeszcze bogatszy, jeżeli zdobędziesz 
aktorki: 


WOJCIECH NATANSON 


RK LLL on ____| 


PARYSKA MODA NA BB 


żanek moda na styl BR 
bije wszelkie rekordy 
Dziewczęta 
ją włosy lub czeszą się 
w koki A la BB, noszą 
chusteczki A la BB, su- 
kieaki A la BB itd: Je- 
den z największych p. 
ryskich domów konfe- 
Xcyjnyeh sprzedał w 
ubiegłym sezonie letnim 

tysięcy  chusteczek- 
rdotek | 2,5 tys. st 
klenek wzorowanych na 
ślubnej sukience Bri- 
gitte Bardot. 

Na małych zdjęciach 
— prawdziwa BB, 
większych — jej 

iwtó 
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Wsród mlodych pary- 


Tozpuszcza- 


„KOCHANKÓW” 
W BRAZYLII 


Znany u nas z warszawskiego festiwalu festi- 


wali film Louisea Malle'a — „Kochankowie" wy- 
świetlany był na ostatnim festiwalu filmów tran- 
cuskich w Rio de Janeiro | miał być potem roz- 
powszechniany w innych miastach brazylijskich. 
Po kilku dniach został jednak zdjęty z ekranów — 
brazylijska cenzura uznała go bowiem za ni 
moralny. 


„NIEBEZPIECZNYCH 
ZWIĄZKÓW" 


POZA FRANCJĄ 


Rząd francuski wydał — ze względów morai 
nych — zakaz wyświetlania nowego filmu Rogera 
Vadima' „Niebezpieczne związki”, zrealizowanego 


według głośnej powieści Choderlos de Laclos. Za- 
kaz został wydany dosłownie w ostatniej chwili, 
gdy przed kinem, w którym miały być wyświe- 


tlane „Niebezpieczne związki”, zgromadziły się 
już iłumy ludzi. 
Na skutek licznych protestów francuski mini- 


ster informacji, po powtórnym obejrzeniu filmu, 
tym razem w obecności ośmiu innych ministrów 
— zezwolił na wyświetlanie tego filmu we Francji 
dla widzów od szesnastu lat. Zakaz eksportu „Nie- 


bezpiecznych związków" za granicę obowiązuje 


Wyprawa 
filmowców 
lo... 
ludożerców 


| 

Młody francuski fllmowiee- 
dokumentalista, Pierce Domi- 
nique Gatsseau, wyruszył wras 
z kilkuosobową ekipą opera- 
torów do niezbadanych do- 
tychczas dżungli Nowej Gwi- 
Gaisseau ma zamiar na- 
kręcić mieszkającym 
który żyje po- 
szczeblu rozwoju 
człowieka ż epoki kamiennej. 


nei. 
film o 
tam szczepie, 
dobno na 


W. kilkusetkilometrowej po- 
dróży po niebezpiecznych te- 
renach Nowej Gwinei prze- 
wodnikami i tragarzami eki- 
py filmowców mają być tu- 
bylcy, którzy przed paru Ja- 
ty... zjedli podobno holender- 
skiego misjonarza, Wszyscy 
członkowie ekipy są ubezpie- 
czeni bardzo wysoko, Władze 
holenderskie zażądały od rzą- 
du francuskiego wpłacenia 
kaucji na zorganizowanie e- 
wentualnej wyprawy ratunko- 
wej. Ekspedycja francuskich 
filmowców ma trwać około 
sześciu miesięcy. 


NASZ RODAK ROBI KARIERĘ 


za Oceanem 


W nr 14 „Filmu* z br. przedstawiliśmy nas: 
telnikom znaną w obu Amerykach qiviazdę 
filmów disneyowskich (przeważnie telewizyjnych) 
Polkę — Lisę Montell vel Montwilł. Ostatnio tra- 
filiśmy na ślad innego naszego, tym 
daka, który jest znanym aktorem filmu amery- 
kańskiego i angielskiego. Cecil Linder (na zdję- 
ciu) — Polak z pochodzenia, obecnie obywatel 
kanadyjski, rozpoczął karierę w serii lotniczych 
snektakli kanadyjskiej telewizji. Po występach 
w amerykańskiej telewizji udziale w kilku hol- 
lywoogzkieh filmach, grał ostatnio — znów jako 
bohaterski pilot — w realizowanym na Wyspoch 
Kanaryjskich, angielskim filmie „S.O.S. Pacifie" 
obok takich gwiazd, jak Maria Pier Angeli, Eva 
Bartok i Eddie Constantine. 


razem, ro- 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
y pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume: 
raty: kwartalnej 32:50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy* 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-4-100024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali KOlpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna J2. 
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Znakomita aktorka francuska 


MADELEINE ROBINSON 


otrzymała na festiwalu weneckim nagrodę za najlepszą grę aklorską w łilmie „Na dwa spusty” Chabrola | 


